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Płomienna mowa Herriota cześć Polski
PARYŻ. Na pokładzie parowca „Ile  

de France” odbyła się wzruszająca u- 
roczystość święta 3 Maja.

Harriot w ygłosił płomienne prze
mówienie, w  którem podkreślił, że 
Polska jest jednam z najstarszych o- 
gnisk cyw ilizac ji i  wydała w ie lu m u
zyków, poetów, pisarzy i  m yślic ie li.

_ Wśród sławnych Polaków w ym ie
n ił Herriot Kopernika oraz poświęcił 
osobny ustęp przemówienia martyro- 
lo g ji polskiej w  okresie porozbioro- 
wyra, wspomniał o M ickiewiczu i 
Księgach Pielgrzymstwa i zakończył 
hołdem dla Paderewskiego.

Z kolei Paderewski zasiadł do fo r
tepianu i odegrał k ilka  utworów Szo- 
pena, Beethovena, de Bussy4ego, L isz
ta. Koncert Mistrza był tak porywają
cy, że pasażerowie nie zdawali sobie 
sprawy z burzy, która szalała na m o
rzu.

NOWE USTAWY.
W ARSZAW A. Z dniem 4 b. m- 

wchodzą w życia następujące, uchwa
lone przez Sejm podczas ostatniej se
sji ustawy:

Ustawa o rozporządzeniach ostat
niej w oli osób wojskowych, nowela db 
ustawy o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych i wojska, dotyczącej 
płac w czasie ćwiczeń, oraz nowela 
do ustawy z 12 marca 1932 r. posia
dająca doniosłe znaczenie dla ro l
n ików.

Ogłoszono również ustawę o ka r
telach, która wejdzie . w życie 4 go 
lipea b. r.

PIERWSZA KOBIETA W TRYBUNALE 
SĘDZIÓW.

Jest nią dr Stankiewiczowi.
W ARSZAW A. Sensacją Warsza

w y jest sprawa Henocha Tuchbanda i 
żony jego za szantażowanie dyskoń- 
tera, Luriego. Henoch został skazany 
na 1 rok więzienia, żona jego na 1 
miesiąc więzienia. W  komplecie sę
dziowskim  zasiadła poras pierwszy 
kobieta, dr. Stankiewiczowa. Jest to 
pierwszy wypadek w  sądownictwie 
polski em.

66 PAŃSTW ZAPROSZONYCH 
DO LONDYNU.

GENEW A. Sekretarz generalny 
L ig i Narodów, wystosował do 66 ciu 
państw zaproszenia do wzięcia udziału 
w londyńskie j światowej koferencji 
gospodarczej,

MAC DONALD, PEŁEN OPTYMIZMU, 
PRZYBYŁ DO LONDYNU.

LONDYN. Premjer Mac Donald 
przybył do Londynu.

Zapytany o wrażenia z podróży, 
Mac Donald podkreślił swoje zupełne 
zadów oienie z w yn ików  rozmów z Roo- 
seveltem. Mówiąc o prezydencie Sta
nów Zjednoczonych, Mac Donald o- 
świadczył: „Spotkałem człowieka,
k tóry  szczerze jest zainteresowany w 
tem, aby sprawy na świecie ruszyły 
z miejsca. Co się tyczy celów, do ja 
k ich  należy dążyć, poglądy nasze są 
całkow icie zgodne.

Czy piłaś Już
A n A n A s ?

Paderew ski, jak  również Herriot 
przybyli do Paryża późną nocą.

Na dzień 15 maja wyznaczony jest 
specjalny koncert Paderewskiego w  
Pałacu Wersalskim na rzecz zakładu 
św. Kazimierza, in s ty tu c ji fila n tro p ij
nej polskiej.

Wykrycie puczu hitlerowskiego w % f r j i .
W IEDEŃ. Odkryty został na w ie l

ką skalę zakrojony pucz h itle row ski 
na granicy wschodnio-niemieckiej w 
A us trji Górnej w Salzburgu.

Zamiar ten popierany przez h itle 
rowców niemieckich m ia ł na celu ob-

Amnestia z okazji wyboru Prezydenta.
WARSZAWA. W związku z nadcho

dzącym dniem wyborów nowego Pre- 
zydenta Rzplitej, w kołach politycznych 
coraz uporczywiej Eansuje się pogło 
skę o mającej nastąpić amnestjś Ogło 
szenie tej amnesfji miałoby nastąpić po 
wyborze, zaprzysiężeniu i objęciu urzę 
dowania przez nowowybran prezydenta.

-— ■—  jgiśg

Koła polityczne przypuszczają, że 
jeśli w bieżącym roku amnestja zosta 
nie ogłoszona, to obejmie ona także 
przestępców politycznych, przebywają 
cych obecnie w więzieniu za poważ
niejsze wykroczenia i działalność an 
typaństwową Pogłoska ta nie ma jesz 
cze oficjalnego potwierdzenia.

Odprężenie w stosunkach polsko-niemieGkich.
Poseł Wysocki u Hitlera. Poseł von Moitke u min. Becka.

Da. 2 maja poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej w Berlin ie, m in ister dr. W y
socki przyjęty by ł przez kanclerza 
Rzeszy Adolfa H itlera, z którym  Ód- 
był w obecności m in istra  spraw za
granicznych von Neuratha dłuższą 
konferencję.

Polska Agencja Telegr. podaje: 
Rozmowa między kanclerzem Rze

szy w  obecności m in istra  spraw za- 
granicznych barona von Neuratha a 
posłem polskim w Berlinie dr, W y 
sockim wpłynęła uspokajająco na sto
sunki niemiecko-polskie,

W  związku z tą rozmową przyjął 
m inister spraw zagranicznych p. Beck 
wczoraj posła niemieckiego w W ar
szawie p. von Moltkego i w rozmowie 
potw ierdził, że rząd polski ze swej 
strony ma zdecydowany zamiar u trzy
mywać swe nastawienie i postępowa
nie jaknajśeiślej w ramach istn ie ją
cych traktatów .

Polski m in iste r spraw zagranicz
nych w yraz ił dalej życzenie, by oby
dwa kraje swe wspólne interesy roz
patryw ały i traktow ały bez nam ięt
ności.

W@I$lca mandżurskie sdo&yls?
w Mongolii.

kluczowa pożycie
SZANGHAJ. Oddziała mandżurskie 

zdobyły i zajęły miasto Dolonor w cen
tralnej Mongolji. Miasto to jest k lu 
czem strategicznym do opanowania 
całej Mongolji centralnej.

Równocześnie armja japońska po
suwa się szybko w głąb Mongolji. W

chińskich kołach wojskowych obawiają 
się, że japońskie wojska mogą okrążyć 
Pekin i zaatakować " go również od 
strony północno-zachodniej.

Skutkiem  raidu kawaierji japońskiej 
zostało przerwane połączenie kolejowe 
Chin z Sowietami przez Mongolję.

AWANTURY ULICZNE PRZYWÓDCÓW 
MŁODZIEŻY ENDECKIE!

W Warszawie na ul. Twardej na 
przechodzącego Józefa Rotsztajna na
padło k ilkunastu podchmielonych o- 
sobników i do tk liw ie  go pobiło,

W obronie napadniętego staEął 
przechodzący u licą  Eugenjusz Kame
dulski, którego napastnicy również 
pobili. Na w idok zbliżającego się po
lic jan ta  wszyscy awanturnicy uciekli. 
Udało się [ednak czterech z pośród 
nich zatrzymać i  odprowadzić do ko- 
m isarjatu polic ji, gdzie w y leg itym o
wano ich. Okazało się, że wszyscy są 
członkami ugrupowań „m łodzieży 
wszechpolskiej” , wśród nich zaś znaj
dował się również znany działacz en
decki na terenie akademickim, pub- 
blicysta „Gazety W arszawskiej”  i b y 
ły  redaktor „Akadem ika Polskiego” , 
Jan Masdorf.

NIESŁYCHANA PROWOKACJA 
HITLEROWSKA.

POZNAŃ. Niewyśledzeni sprawcy, 
Niemcy z Meselitz z za kordonu w y
rw a li na granicy przy kam ieniu gra
nicznym 104 polski słup graniczny, 
oderwaii tablicę z orłem polskim i 
następnie godło państwowe popsze- 
kreśla li ołówkiem, wypisując: „H e ii

sadzenie przy pomocy hitlerowskich 
oddziałów austriackich m iast pogra
nicznych, usunięcie urzędników au
striackich i połączenie A u s trji z Ńiem 
cami.

H itlerowcy chcieli w ten sposób 
zmusić kanclerza Dolfussa do zawar
cia albo kompromisu, albo do dym isji, 
przyczem rządy przeszłyby w ręce 
hitlerowskie.

Te wywrotowe plany nie udały się 
jednak.

Rząd austrjacki zarządził ostre środ 
k i represyj, mające na celu s tłum ie
nie wszelkich zamiarów puczu.

W ydany ma zostać zakaz oddzia
łów-szturm owych i h itlerow skich szta 
fe t ochronnych na terenie A ustrji.

W mieście Kufstein, tuż na g ran i
cy bawarskiej, skoncentrowało się 30 
tysięcy szturmowców hitlerowskich, 
którzy na „rozkaz z góry” maszero
wać mieli na W iedeń w pełnem uz
brojenia.

W  ten sposób h itle row cy chcieli 
nostawić w ie lkie  mocarstwa przed 
faktem- dokonanym Anschlussu i  a-
nektowania A us trji do „Trzeciej Rze
szy” .

H itle r! H e ll Deutschland” . Obok godła 
sprawcy narysowali trzy swastyki h i t 
lerowskie.

Ci sami sprawcy zniszczyli zaporę 
graniczną, wycinając w niej dwie 
swastyki h itlerowskie.

Po stwierdzeniu stanu faktycznego 
władze polskie zawiadowiły o oburza
jącym wyczynie szowinistów niem iec
kich, władze niemieckie, domagając 
się od nich zadośćuczynienia.

Władze niemieckie w zię ły  na sie
bie ca łkow ity koszt doprowadzenia do 
stanu pierwotnego zapory, słupa i 
tablicy.

STRASZNA KATASTROFA'SAMOLOTOWA
RADOM. W  odległości około 200 

kroków od m ajątku Smardzew, gm. 
Radzanów, w pow. radomskim uległ 
strasznej katastrofie samolot wojskowy 
dwupłatowiec, należący do 1 p. lotn. 
w  Warszawie.

Ppor. Stan. Malczyk i p ilo t - szer. 
Feliks Zbikowski ponieśli śmierć na 
miejsca. Przyczyną katastrofy by ł de
fek t w sterach.

INFLACJA DOLARA UCHWALONA!
WASZYNGTON. Projekt in flacy jny 

rządu przyjęty został przez Izbę repre 
zentantów 307 głosami przeeiwke 86,

ZAKAZ UNIFORMÓW PARTYJNYCH 
W AUSTRLJI,

W IEDEŃ. Na wczorajssem posie
dzeniu austrjackiej rady m in istrów  za
padła uchwała zakazu noszenia un i
formów, która wchodzi w życie w 
dniu  dzisiejszym.

O tej pory zakazane będzie no
szenie wszelkiego rodzaju mundurów, 
będących znakiem przynależności do 
jak ie jko lw iek  pa rtji lub organizacji 
politycznej. Zakaz nie dotyczy człon
ków policji pomocniczej.

STRASZNY WYBUCH WULKANU 
KRAKATAU.

B A T A W JA . W ulkan Krakatau 
wybuchnął z niebywałą dotąd siłą. 
Działalność wulkaniczna Krakatau 
przechodzi swą gwałtownością wszyst 
kie dotychczasowe wybuchy. Szkody 
materjaine są bardzo znaczne. Liczba 
ofiar w ludziach dotąd nieznana.

NIEMCY CHCĄ UNIEMOŻLIWIĆ IMPORT 
JAJ POLSKICH.

Rząd Rzeszy projektuje podwyższa 
nie ceł od im portu całego szerego ar
tyku łów  interesujących również i nasz 
eksport. M ianowicie stawka autono
miczna od przywozu ja j ma być- pod
wyższona z 70 na 100 marek od 
100 kg.

Już obecnie istniejąca stawka cel
na w  wysokości 70 marek, m iała cha 
rakter prohib icyjny, nowa zaś pod
wyżka uniem ożliw iłaby całkowicie
im port ja j do Niemiec.

POLICJA GDAŃSKA PRZESTAŁA BYĆ 
SŁUŻBĄ BEZPIECZEŃSTWA.

GDAŃSK. Grupa h itlerowców za
trzym ała 1 otoczyła samochód, którym  
jechało k ilk u  urzędników komisariatu 
generalnego Rsplitej Polskiej w  Gdań 
sku, napastując ich i grożąc rewol
werami.

Wezwana policja ograniczyła się 
do wylegitym owania napadniętych 
Polaków, nie interesując" się wcale
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napastn ikam i i nie a resz tu jąc  ich..
Zachowanie się  policji w  ty m  w y 

p ad k u  jes t  now em  potw ierdzeniem  £ak 
tu , że przeszedłszy grem jalnie  do h i t le 
rowców, p rzesta ła  ona być służbą 
bezpieczeństw a w Gdańsku.

1RLANDJA NIE BĘDZIE WIĘCEJ 
PRZYSIĘGAŁA NA WIERNOŚĆ ANGLJI.

LONDYN. P a r lu n e n t  irlandzki 
przy ją ł u s taw ę  w spraw ie  zniesienia 
przysięgi n a  w ierność  króiowi a n g ie l 
sk iem u. U s taw a  została następnie  
podpisana przez genera ł  guberna to ra  
i wchodzi w  życie dziś.

EINSTEIN NA CELE KOMITETU POMOCY 
OFIAROM .HITLERYZMU.

PARYŻ, Pod przew odnictw em  E ia  
s te ina  i prof. Gołlege de France, 
L angev ina, uko n s ty tu o w ał się kom ite t  
pom ocy dla em ig ran tów  i uchodźców 
z Niemiec.

KPT. SKARŻYŃSKI W ST LOUIS,
DAKAR. K apitan  S karżyński w y

lądow ał w St. Louis o godz. 11 min, 
56, Z C asablanki do Port  Ę t ien n e  
lecia ł 11 godzin, a z  Port E t ien n e  do 
St. Louis  3 godziny. Dalszy s ta r t  n a 
s tąp i za. 4 dni.

Dźwiękowe „GRANO -KINO"

mK in o » T e a  i f  „O TŁM H T1C
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h

B l a t u  tl an d a r j n  J .
RENCE V ID O R , W A L L A C E  B EEY  i 

W A R N E R  OLAND.
TaSto drugi program  

z k ró lem  h u m oru  H A R O L D  LLOYDEM  
m istrz em  g r o te s k im  p.t.

H a r o l d  f r i f m aj  s i ę

D ziś im p o n u ją ca  p r e m ie r a !  P o t ę ż n e g o  fi lm u, k tó ry  s w y m  r e a l i z m e m
p r z e w y ż s z a  najbardziej w strz ą sa ją cą  fikcję! W sz y s tk ie  z d jęc ia  ca łk ow ic ie  a u 
te n ty c z n e !  N a jz n a k o m its z y  Rnpk Polu i e be.z  bron i na n a jd ra p ież
p o d ró żn ik  i m y ś l iw y  św ia ta  • '  iJuiiss

P o  x w 6  I c
n ie j s z e  i n a jd z ik sz e  z w ie r z ę t a

g @ n a m  i  y i
Współpracownik „Słowa Częstochowskiego44 laure
atem S-go tumielu poetyckiego Polskiego Radia,

Na  fa lach e te ru  rozeszła się w ia
domość podana przez dyrekcję  Pol
sk iego  Radja, że w I tu rn ie ju  poetyc
k im  na u tw ór poświęcony bohatersk im  
lo tn ikom  naszym  ś. p. kpt, Zwirce i 
inż, W igurze  I nagrodę zdobył często- 
chow ianin , znany  i ceniony d z ien n i
karz i poeta, w spółpracow nik  naszego 
pism a p. Arnold W ilner.

Należy zaznaczyć, że w konkursie

brały udział w y m in ę  pióra po lsk ie’ 
pracujące  od dłuższego  czasu dla 
radjofoaji polskiej i pierw sza nagroda 
zdobyta przez p. W iłnera  posiada tem  
w iększe znaczenie. Dość w spom nieć, 
że do k o n k u rsu  s taw a ł  znany  lite ra t  
i poeta, d y rek to r  rozgłośni w ileńskiej 
p. W ito ld  Hulewicz, k tóry  n a  w s p o m 
niany  k onkurs  nades ła ł  w iersz 
„R. W. D. 6“ .

Amy Johnson—świadkiem w procesie
w Częstochowie.

N iebaw em  C zęstochow a mieć bę
dzie n iezw ykłą  okazję u jrzen ia  znako
m ite j lotniczki angielskiej A m y J o h n 
son, k tóra przybędzie na  sensacyjny 
proces właścicielki dom u w Często
chowie, by złożyć sw e zeznanie.

J a k  wiadomo w czasie przelotu 
nad  Polską, w sk u tek  defek tu  m otoru 
Am y Johnson  zm uszona była lądować 
w pobliżu Ostrołęki. Lotniczkę an g ie l 
ską  podejm ował wówczas na swej ple 
banji ks, Serejko.

Przed k i lku  m ies iącam i ks. Serej* 
ko zm arł i okazało się, że nie zo s ta 
wił on po sobie żadnego spadku.

W m iędzyczasie  doszła do w iad o 
m ości osób za in te resow anych  w iad o 
mość, że gospodyni księdza kupiła

dla siebie za k ilka  tysięcy dolarów 
dom w Częstochowie.

W obec tego  oskarżono ją  o k ra 
dzież pieniędzy, s tanow iących  w ła s 
ność zmarłego proboszcza.

Gospodyni tw ierdzi jednak , że p ie
niądze w ydane  n a  kupno  dom u s ta 
now ią  jej własność. Na dowód tego 
podała  jako  św iad k a  iotniczkę, która 
w czasie sw ego poby tu  n a  p lebanii 
m ia ła  rzekom o słyszeć o tem , jak  go 
spodyni księdza w rozmowie z j e d 
ny m  reem ig ran tów  z A m eryk i  powie* 
działa, że posiada k ilka  tysięcy do la
rów, za k tó re  pragnie n abyć  dla s i e 
bie jak ą ś  n ieruchom ość.

Am y Johnson  m a  w łaśn ie  zeznać 
na  pow yższą okoliczność.

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

S o b o tę  6 maja. Jana Ap.
WschosS s to tK a; o g. 4.11 .19.10

N o c n e  t f y f t u r y  *pf®84.
W  n o c y  z piątku na sob otę;  I A le ja  

W ielu ń sk a .
W  n o cy  z  so b o ty  na  n ied z ie lę :  II A le 

ja, O statn i Grosz.

Transmisji© 2 ia s ite i  Góiry.
D yrekcja  Polskiego Rt-djc wprow a
dziła na  m iesiąc  maj t ransm is ję  nabo 
żeństw  m ajow ych  z Jasne j Góry. Na
bożeństw a te  t ran sm ito w an e  będą z 
K aplicy Matki Boskiej i poprzedzać je 
będzie każdorazowo odsłonięcie obrazu 
cudow nego i uroczysty  hejnał.

P ierw sza t ran sm is ja  odbyła się 3 
m aja  — transm itow ano  w ówczas n a 
bożeństwo z okazji rocznicy K onsty
tucji, n as tępne  transm is je  odbędą się 
6 ,1 3 ,2 0  i 27 m aja  od godz. 18 do 19

Odznaczenie. Zarządzeniem  P. 
P rezy d en ta  Rzpiitej został odznaczony 
K rzyżem  Niepodległości p. S tefan  
Paw likow ski,  p racow nik  M agistratu ,

Ofiary. P. S tan is ław  Zeglicki 
złożył w adm in is trac ji  „S łow a” 20 zł. 
na szkolnictwo polskie  zagranicą , 20 
zł. na L.Q.P.P. i 20 zł. na  L igę  Mor
ską  i Kolonjalną. S um a powyższa zło
żona została przez personel rad o m 
szczańskiego oddziału  Kasy Chorych 
zam ia s t  b an k ie tu  • pożegnalnego na 
cześć k ierow nika  oddziału, p. Zeglic- 
kiego.

5 milionów na d robne bu
downictwo. Z F u n d u sz u  Pracy  
przew idyw ane jes t  w najbliższym  cza
sie uruchomieni© 5 milj. złotych na 
akcję drobnego budow nic tw a . W  naj 
bliższych dn iach  kom ite ty  rozbudowy 
nadsyłać  zaczną do B. G. K. zgłosze
nia i wnioski o udzie len ie  kredytów  
na drobne budow nictw o .

Czy bedzle  obniżka taryf 
koleiowycht M inisterstwo K om u. 
n ikac ji  m a  podobno w ystąp ić  w na j
bliższym czasie z projektem  obniżki 
taryfy  osobowej n a  kolejach państw o
wych. Obniżka ta  w ahałaby  się w g ra  
nicach  on 25 do 40 proc. S tosow ana 
by łaby  ona przy przejazdach ponad  
200 kim .

P d wyroku na Corgenową.
Na 4 stronie dzisiejszego „Słow a” 
zn a jd ą  nasi czytelnicy a r tyku ł  na  ak 
tu a ln y  te m a t  rewizji procesu Gorgono 
wej.

Udruka matek. Oczekujące z 
u tęsk n ien iem  prom ieni słońca m atk i  
m ałych  dzieci spotkał zawód: niem ów 
łęce ich pociechy nie m ogą korzystać 
z dobrodzie jstw a w iosny i w ygrzew ać 
się w cieple słońca. Bowiem park  Sta 
szica je s t  dla wózków "dziecięcych 
zam k n ię ty  a  park  3 Maja pozbawiony 
jes t  zgoła ław ek i znajduje się w stad

ju m  rozpoczynania robót sezonowych. 
Należy, aby m a g is t ra t  przyspieszył te 
roboty, a p rzedew szystk iem , aby  d o s 
tarczył ław ek  do parku. Dzieci łakną  
słońca.

Aresztowanie komunistów.
Oaegdaj w nocy władze bezpieczeń
s tw a  publicznego aresztow ały  k i lk u 
dziesięciu wywrotow ców "oskarżonych 
o działalność w ystępną przeciw P a ń 
s tw u .  W szyscy aresztow ani osadzeni 
zostali pod kluczem . A resztowania te  
pozostają w zw iązku z ożyw ioną dzia 
łainością kom unis tów  na terenie  p o 
w ia tu  częstochow skiego .

Nieszczęśliwy wypadek ucz
nia. Na dziedzińcu P aństw . Sem. 
Naucz. Męsk. zdarzył się przykry w y 
padek, ofiarą k tórego  padł 12 letni 
Jerzy  Cellary, syn naczeln ika  U rzędu  
Pocztowego.

W  czasie gry  w koszyków kę ch ło 
piec tak  nieszczęśliwie rzucił piłkę, że 
wskutek nadm iernego  w ysiłku  złam ał 
p raw ą rękę.

Pierwszej pom ocy udzielił uczn io 
wi, obecny w  zakładzie lekarz szko l
ny dr. Karczew ski i przewiózł go na 
kurac ję  do dom u.

. L c l e c z k x  x  i s i h l e i  p o r c e l a 
n y "  o s t a t n i  r a s .  Na ogólne żąda
nie poraź 3 i os ta tn i  w niedzielę 7 
b. m. o godz. 11 rano w te a t r z e  Ka- 
m oralnym  w ychow ankow ie  szkoły i 
przedszkola Z. W ajnsz toków ny ode
gra ją  p iękną baśń  opere tkę  w  4 ch 
odsłonach „Laleczka z sask ie j  porce- 
i a n y ” .

C ałkow ity  dochód z p rzeds taw ien ia  
przeznaczony na cel dobroczynny. 
Przedsprzedaż biletów w lokalu  szkoły 
(Aleja 20), a w dzień p rzedstaw ien ia  
od godz. 9 rano w  kasie  teatru .

Z m i a n y  w  L 0 P P .  W składzie 
zarządu głów nego Ligi Obrony Po
wietrznej P ań s tw a  zaszły duże zm ia
ny. P rzesta ł być prezesem  Ligi p. prof. 
M srtynowicz oraz wiceprezesami pułk. 
F ilipowicz i poseł S tarzak , Na s tano
wisko prezesa Ligi został w ybrany  
pułk. inż. Moniuszko, zaś na w icep re 
zesów pułk. Schindler z M. S. W ew n. 
i major Kretowicz z Min. Spraw, Woj 
skowych.

Jednocześnie  został zawieszony w 
czynnościach dyrek to r Ligi p. W a w 
rzyniak, przeciwko k tó rem u  w ytoczo
no najrozm aitsze zarzuty.

Włelfcr loterii) fantowa w 
gintn. Sm. Sienkiewicza. Połączo
ne patronaty  g im n. im. H. S ienkiew i
cza urządzają  w niedzielę, 7 b.m. fan 
tow ą  loterję z w ie lką  ilością cennych  
fantów.

Dochód z loterji  przeznaczony na 
kołonje dla n iezam ożnych uczniów.

ODBIORNIKI RADJOWE,
BATERJE CENTRA,

AKUMULATORY
i C ZĘŚCI RADJOWE
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Stanisław Andrzej S teem ańm im m c z r  nnncKin

P ow ieść  be lg i jska .
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— Możliwe. Ma pan  papierosa?
— Mam całą paczkę —  pokw apił  

s ię  inspektor.  Niech pan  bierze... J a  
palę  tylko fajkę.

Je rom e wziął bez podziękow ania 
pudełko  I otw orzył je.

— Ognia? — zaproponow ał Ma
laise.

— Poco? — odpowiedział tam ten ,
— S łusznie  przyznał inspektor.  

Poco?
P an  von B ism arck  w sunął całego 

papierosa w u s ta  i zaczął go żuć z w i
doczną przyjem nością.

— Przypom nia łem  sobie w łaśn ie ,  
gdzie  p an a  w idziałem...  Spacerow ał 
pan  po torze...

— Spaceru ję  ta m  codz ienn ie—• od
pow iedzia ł  idjota. S p o ty k am  tam  ró ż 
ne znane osobistości..,

P o trząsi  głową.
— N ieste ty , Kuba Rozpruwacz b a r 

dzo s traszy  dzieci...
— Ma pan rację  — rzekł in sp e k 

tor i pom yślał: "Aa chw ilę  weźm ie 
m n ie  za najgorszego idjotę...

— Było to w nocy z 14 na  15 — 
podjął. Tej w łaśnie  nocy widziałem  
pana.

J e ro m e  milczał.
— Niósł pan  paczkę, o ile się nie 

mylę...
— Możliwe — odezwał się tym  

razem  pan B ism arck , D ostarczam  po
żyw ienie d la  armji n a  lądzie i mo 
rsu,

Nie było ta  zachęcające. Przez 
chw ilę  obaj szli w m ilczeniu . Nagle 
Je rom e po tknął się i upad ł na  ziemię 
ja k  długi.

Inspektor pom ógł m u  wstać, szyb 
ko porównawszy papierową podesz
wę, k tó rą  m ia ł  w kieszeni, z bu tem  
idjoty.

Zanim Je ro m e odzyskał rów now a
gę — u trac ił  ją  po tknąw szy  się o 
zręcznie podstaw ioną  nogę inspekto-, 
ra  — było ju ż  stw ierdzone, że ślady 
nóg n a 'n a s y p ie  kolejow ym  zostawił 
pan  B ism arck.

— Nie po tłuk ł się pan? — zapytał 
trosk liw ie inspektor.

— Pies szczeka, przechodzi k a r a 
w ana — odpowiedział uroczyście J e 
rome.

Po k ilku  k rokach  Malaise znowu 
zaczął mówić.

— Pan ie  B ism arck , w spom niałem  
panu przed chw ilą, że w dniu , k iedy 
pana w idziałem  — raczej w nocy, 
n iósł pan  paczkę. Złożył pan ten  pa
k u n e k  na  szynach kolejowych... Był 
to m anekin .

— Manekin? — zdziwił się Je ro 
me. — A cóż to tak iego?

Zaczął żuć nowego papierosa.

M anekinem  nazyw am y m artw y  
przedm iot,  zrobiony na  podobieństwo 
żywego człowieka. Rozum ie pan?

—- J e s t  pan w p ew nym  k ie ru n k u  
w yspeejalizow ay — odpowiedział Je- 
roma. Zapewne s tud jow ał pan  na  p o 
litechnice...

1 dorzucił po chwili nam ysłu:
— J a  w  Salpetriere.
Malaise zacisnął ze zdenerw ow a

n ia  pięści. Na szczęście, k iedy m ija li  
krzyż koło oberży, przyszedł nań  m o
m e n t  Ratchnienśa.

—  N iech pan idzie zemną.
I Malaise zaprowadził swego dziw 

nego gościa przed m agazyn  Bradic- 
t e ’a.

— Zna pan  te n  sklep?
— To nie sklep — odpowiedział 

idjota. —  To cmentarz.
— Co?...
— Cmentarz... To c iekaw e, ze trze  

ba panu  pow tarzać dw a razy.
— Zna pan ten cmentarz? — pytał 

niezrażony inspektor,
Jerome potrząsnął głową,
— „Znaj siebie sam ego”, pow ie

dział mędrzec.
Malaise pom yślał, że już n ajw yż

szy czas i skonkretyzował pewne rze
czy,

— Panie von Bism arck — rzekł 
powoli —■ pan wziął pewien przed
m iot z tej w itryny, w nocy z 14 go 
na  15 ty, uszkodził go i zaniósł na 
szyny kolejowe,

— A więc m iało to m iejsce w  no

cy z 14 go na  15 ty. J e s te m  szczęśli
wy, p as  to m ówi. Byliśmy w ted y  pod 
zn ak iem  barana.

Inspek tor nie zadał sobie trudu , 
aby  sprostować, że było to pod zna
k iem  Wagi. Drżał z ham ow anej złoś
ci, że nie może w ydobyć z Je ro m e’a  
żadnej rozsądnej odpowiedzi.

— Dlaczego w ybił  pan tę  szybę?
— Była s tłuczona — odpowiedział 

pan de B ism arck.
Malaise zastanow ił się, czy należy  

m u wierzyć. Czy idjota m iew ał m o
m enty  świadom ości, czy też  p ow ta
rzał wszystko co ty lko przyszło mu 
do głowy.

— Ale to pan  zabrał m anek in  i po 
łożył na  szynach  kolejowych?

—  W zią łem  trupa  L eona Lscopte 
odparł Jerom e powoi! —  i poszedłem 
w rzucić  go w błoto.

N agle ożywił się:
— To był zły człowiek, zły czło- 

w iek, zły człowiek...
— Zrobił panu co złego? — zapy

tał inspektor.
— Dużo złego, dużo złego...
— Dlaczego zabił go pan?
— Zabiłem?
Idjota cofaął się o krok.
—  Ja... ja  go nie zabiłem! — w y 

jąkał.
— Ale zabił pan jego wyobrażenie.
— Obrazy bywają piękne! — za

w ołał z zachw ytem  Jerome. Mój brat 
m leczny, książę  Asturji.

C. d. n.
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Baczność bezrobotni!
Bezrobotni zapisani w Z. Z. Z. celem 

ębjęcia działek miejskich pod uprawę 
warzyw, staw cie się dnia 6-go maja, w 
sobotę o godzinie 12-ej w południe w 
sali Rady Miejskiej.

SCemtsar* M&gas ob ją ł urzą-
d o w s s n l e  Now om ianow any k ierow 
n ik  tutejszego wydzia łu  śledczego, 
p. kom isarz Marjan Margas, d o ty ch 
czasowy zastępca k ie row nika  w y
działu śledczego w Sosnowcu, przy
był wczoraj do Częstochowy i w  dniu  
dzisiejszym objął urzędow anie .

Zatrzymanie slą spadku do 
lara. Obroty dolarem n a  g iełdzie i 
poza giełdą, cechowała w dalszym 
c iągu  wstrzemięźliwość. Dolar u t rz y 
m yw ał sie. na  poziomie około 7.55 w 
obro tach  pryw atnych , czyli około 15 
proc. poniżej daw nego p a ry te tu  ze zło 
tem .

B ank Polski kupow ał dolara w 
g ran icach  od 7.35 do 7.48.

Naogół k u rs  za tem  u trzym uje  się 
n a  poziomie, zbliżonym do 7,50.

Dolar złoty bez większych zmian 
w obrotach p ryw a tnych  9.39 do 9.40; 
rubel złoty około 4.47 i pół.

Wskaźnik produkcji prze
mysłowej W edług  danych  Ins ty 

t u t u  Badania K onjunk tur,  w skaźnik  
produkcji przemysłowej za m ies iąc  
m arzec b. r. w ynosił ty lko 46.6. J e s t  
to zmniejszenie o 9 proc. w porów na
n iu  z m iesiącem  poprzednim.

Spadek w skaźn ika  spow odow any 
został głównie sk u tk iem  zm niejszenia 
się produkcji łódzkich przędzalń w 
zw iązku ze s tra jk iem  włókniarzy i dla 
tego m a cha rak ter  w yjątkow y, nie d a 
jący  obrazu rzeczyw istego  s tan u  pro
dukcji w  Polsce. Gdyby produkcja 
w łókiennicza u trzym ała  się  na  pozio
m ie lutego, ogólny w skaźn ik  za m a 
rzec w ynosiłby 51.4, wobec 51,2 w 
lu tym .

Z m niejszyła się nieco produeja 
węgla wobec nas tan ia  sezonu przed- 
w iosennego, n a to m ias t  wzrosła pro
dukcja w przem ysłach: drzew nym , o- 
dzieżowym, m inera lnym , hu tn iczym  i 
wyrobów metalowych.

.„zab iją  «!ą“ . Ul. Ogrodową, o- 
bok daw nego  cm entarza , przechodził 
przybyły  z P io trkow a p. Jan  Ozitmbło 
w tow arzystw ie  swej żony i jej przy
jaciółki.

T ow arzystw o na tknęło  się w pew- 
nej chwili na  n iejakiego S te fana S o 
bocińskiego, dawniej zamieszkałego w 
Piotrkowie, a obecnie zatrudnionego 
w charakterze urzędn ika w jednej z 
miejscowych fabryk  włókienniczych. 
Między obu m ężczyznam i w ybuch ła  
nag le  gw ałtow na sprzeczka. P. Oziem 
bło rzucił się nagle n a  p. Sobocińskie
g o / k t ó r y  z ’ okrzykiem  „zabiję cię!” 
w yciągnął z kieszeni rewolwer. W  ty m  
m om encie  nadszedł policjant, k tóry  
odebrał broń p. Sobocińskiemu. R e
w olwer okazał się zw ykłym  s t ra sza 
k iem .

W szystk ich  uczestn ików zajścia 
sprowadzono do kom isarjału , gdzie o- 
k aza ło  się, że tłem zajścia były jak ieś  
porachunki dyskretnej n a tu ry  osobistej.

Na frond© walki o ©lodowe zarobki.
W związku z zamierzoną obniżką 

płac robotniczych w przem yśle ju to 
w ym  odbędzie się dziś o godz. 20 w 
inspektoracie pracy d ruga  zkołei kon
ferencja z udziałem  przedstawicieli dy 
rekcyj fabryk  i robotników. Konferen
cji przewodniczyć będzie specjalnie 
przybyły z Kielc okręgowy inspek to r  
pracy, p. W yrzykowski.

Konferencja w torkow a, jak  w iado
mo, została przerw ana w sku tek  z d ra 
dy ze strony  pp.: Cardiniego z Gh. D. 
i D ąbrowskiego z P PS  GKW.

Wczoraj na  znak  p ro tes tu  przeciw

zamierzonej obniżce w fabrykach  
„S trad o m ”, „W ar ta” i „G naszyńska 
M anufak tu ra” robotnicy  rozpoczęli s a 
m orzu tn ie  s tra jk ,  k tóry  t rw a ł  4 g o 
dziny.

Nadto  w fabrykach  tych  odbyły 
się wiece, na k tó ry ch  robotnicy, m i 
mo usilnych  s ta rań  panów Oardinfch 
i D ąbrowskich rozbicia solidarności 
robotniczej— uchwalili  u tw orzyć z w a r 
ty  front, k tóry  m ógłby  sku teczn ie  
przeciw staw ić  się przem ysłow com , złą 
czonym  w spólnym  celem: nowego za
m achu  n a  głodowe płace robotnicze.

Zastrzegamy sie przed pominięciem 
czynnika społecznego.

Jedno  z pism  m iejscow ych podało 
w zm iankę o uchw alen iu  now ych cen 
na mięso wędliny i t łuszcze oraz o 
zakończeniu s t ra jk u  pp. rzeźników. 
J e s t  to p ierw szy glos prasy  m iejsco
wej w ypow iedziany  w tej aktualne j 
sp raw ie  i to głos obwieszczający o 
zw yeięstw ie  pp. rzeźników nad  w y 
g ładzana rzeszą m ieszkańców  C zęsto
chowy. Nie chcem y przez to pow ie
dzieć, że p rasa  miejscowa popierała 
n iesłuszne żądania  pp. rzeźników, ale 
s tw ierdzam y, że politycznie je p rz e 
milczała. W  walce o tan ie  m ięso i 
tłuszcz „Słowo Częst." było odosob
nione, m ając  na tom ias t  poparcie ca 
łego społeczeństw a pracującego  a z a 
robkującego głodowo.

Nie przesądzam y obecnie w yników  
wczorajszej konferencji porozum ie
wawczej, odbytej pod p rzew odnictw em  
naczelnika wojewódzkiego w ydzia łu  
adm in is tracy jnego  przy udziale w ładz 
m agis track ich  oraz przedstawicieli ce
chu  rzeźników, gdyż  na  konferencji 
tej obecni, jako  prasa, nie byliśmy. 
Nie byli również obecni p rzeds taw i
ciele konsum entów , jak  i p rzedstaw i
ciele sfer robotniczych, a sądzim y, że 
ten  czynn ik  społeczny nie powinien 
być pom in ię ty  i pom inięty  być nie 
może, gdyż czynnik  ten  jako  rzeczy
w is ty  rep rezen tan t  całego społeczeń
s tw a  kategorycznie wypowiedział się 
przeciwko podwyżce m ięsa i wędlin, 
m o tyw ując  to s łusznie  zubożeniem 
m as  i w skazu jąc  na  n ie s ły ch an ą  
w pros t obniżkę zarobków, zwłaszcza 
w dniach ostatn ich.

W imię beztronncści uspokoić mo 
żemy opinję społeczeństw a, że władze 
m ia s ta  w sposób m ożliwie zdecydo
w an y  broniły in teresów  konsum entów  
w zrozum ieniu  is to tnych  w arunków  w 
jakich  żyje k lasa  pracująca . N iem niej 
jednak , w strzym ując  się od omówienia 
ew entualności podw yżki cen m ięsa  i 
tłuszczu, zas trzegam y się przed po
m inięciem  opinji społecznej reprezen
tow anej przez przedstawicieli spo łe
czeństw a robotników , oraz przed po 
m inięciem  prasy, jako  wyraziciela te] 
opinji społecznej i inform atora tegoż 
społeczeństwa. In teresom  jednostek* 
bynajm niej nie najuboższych, nie m o 
że być podporządkowane całe spo łe
czeństwo.

Czujem y się w obow iązku zanoto. 
w ać  fak t s tra jku  pp. r z e ź n i k ó w ,  któ.

Zemsta sublokatora.
Gerszon Cederbaum sublokator p. 

Hersza Fo lm ana zauważył, że lis ty  
przychodzące do niego są przez jakąś 
ta jem niczą rękę otwierane nad  parą, 
a  nas tępn ie  s ta rann ie  zalepiane.

Pan  G. przeprowadził wywiad i u- 
stalił, że ta jem nicza  ręka  należy do 
gospodarza, p. Foim ana, który, chcąc 
s ię  upew nić  czy jego sublokator bę
dzie m iał go tów kę na komorne, posta 
nowił poznać jego in teresy  i otwierał 
każdy przychodzący do niego list.

P. G edeibaum a odkrycie to mocno 
zdenerwowało. Postanowił dać n iedy
sk re tn em u  gospodarzowi nauczkę. vV 
tym  celu napisał sam  do siebie list i 
wysłał go pocztą.

Nazajutrz, kiedy listonosz przyniósł 
pocztę, p. Folm an, jak  zwykle, 
lis t  zaadresow any do pana C., wszedł 
do kuchni,  otworzył go nad parą i za 
czął czytać.

„Szanowny P. Cederbaum! Ten list  
pisze pana  zaw zięty  wróg. Ju ż  dawno 
chcę, żeby Szanownego P an a  wzięła 
cholera i dw a la ta  m yśla łem  jakby to 
zrobić. S ta ra łem  się o pozwolenie na  
broń, żeby pana zastrzelić, ale m i nie 
dali. I nareszcie znalazłem  sposób. Je

den  chem ik  dał mi truciznę. T en  list 
je s t  właśnie n ią  za tru ty . W chwili, 
g d y  pan  to czytasz, w  pańskiej skó
rze je s t  już trucizna... Za pięć m in u t  
będziesz pan t ru p .”

P. Folm an zbladł, j a k  płótno, list 
w ypad ł m u  z rąk.

— Ratunku! — wrzasnął i trzęsąc 
się z przerażenia rzucił  się do pokoju, 
gdzie czekał na  niego już uśm iechn ię  
ty  p. Cederbaum.

— Co się s ta ło  panie F.?
— Je s te m  za tru ty , wołaj pan po

gotowie! Tu, tu , w  rękach  jest zabój
cza trucizna! Zatruty  list!

— Co pan mówi? — udał przera 
żenie pan. G. — Tu trzeba działać! 
T u  tylko jodyna pomoże!

I p. C. pobiegł do swego pokoju, 
po przygotow aną bu te lkę  jodyny, n a 
stępnie  kazał t rzęsącem u się gospods - 
rzowi nadstaw ić  ręce i oblał je o b f i 
cie jodyną.

P. Folm an cały tydzień  leżał w 
łóżku z oparzonemi rękam i, a kiedy 
po tygodniu  dowiedział się że histor- 
ja  z l is tem  była tylko ża rtem  sublo
katora , w niósł skargę  do sądu. P. C. 
za ten  żart zapłacił 50 zł. grzywny.

ry przejawił się w u m yślnem  w strzy
m y w an iu  się tychże od zakupu  świń 
w okolicach najbliższych a oferowa
nych po cenach niskich  przez z iem isń  
stw o i robotników, oraz na  u k ry w a 
n iu  zapasów słoniny, jak  też i na 
stanow isko  spółdzielni „Jed n o ść”, któ  
ra  ze s tra jk iem  pp. rzeźników nie s o 
lidaryzowała się, sprzedając mięso, 
w ędliny  i t łuszcze po cenach  oficjal
nych  jako  kalkulacyjnych .

Jeżeli  w iadom ość obwieszczona 
przez jeden  z dzienników o uch w ale 
n iu  podw yżki cen m ięsa  i tłuszczów 
okaże się p raw dziw ą, to do sp raw y 
tej powrócimy jeszcze.

Pies wściekły 
pogryzł kilka osób.

Wczoraj w ieczorem  n a  ól. S k rzy 
neckiego pies w ściekły , w a łęsa ją 
cy się po ulicy pogryzł W . Szcze
pańską, J . Szczypiora, J . Żużewicza 
oraz jedną  osobę, której nazw iska  na- 
razie nie dało się ustalić.

Osoby te zgłosiły się do szpitala  
P an n y  Marji, gdzie  w szystk im  pogry
zionym dokonano zas trzykn ięc ia  szcze 
pionki przeciw wściekliźnie.

Piękny, godny poparsta cel-
Rok szkolny dobiega końca Młodzież 
z drżeniem  serca w yczekuje  promocji. 
J e s t  jednak  w ielu  takich, k tó rym  m i
mo dobrych postępów grozi p rzerw a
nie nauk i z powodu nieuiszczenia o- 
p ła t  szkolnych. U  k resu  roku  m oże 
ludzi tych  spo tkać  bolesny cios, k tó 
ry całoroczną pracę  i w ysiłek  uczyni 
darem nym .

Tych ludzi m łodych, borykających  
się z trudnośc iam i n a tu ry  m aterja łnej 
je s t  dużo. I im  chcą przyjść z pom o
cą w obiiczu kończącego się roku, 
połączone pa trona ty  g im naz jum  im. 
R. T ra u g u tta ,  o rganizu jąc  na  pow yż
szy cel w dniu  6 b. m. o godz. 20 
w sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 
14) tow arzyską h erb a tk ę  połączoną z 
tańcami przy dźw iękach  doborowej or
k iestry  27 p. p.

P iękne  i efek tow ne dekoracje  p rzy 
gotow ano na powyższy wieczór.

Ogłoszenie.
Km. Nr. 570-33.

K om ornik  S ądu  G rod zk iego  w  C z ęs to 
c h o w ie  rew iru  IH -go  p o w ia tu  C z ę s to 
c h o w s k ie g o  J. K O S S E K  z a m ie sz k a ły  w  
C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. W a s z y n g t o n a  N° 42 
og łasza ,  ż e  w  dniu 8 m aja 1933 roku od  
godz .  10 zrana, w  C z ę s to c h o w ie ,  ul. L w ó w  
ska  Nr, 75/77, o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p r z e z  
l icy tacje  ru ch o m o śc i  n a le ż ą c y c h  do S T E 
F A N A  H O FFM A NA , m ian ow ic ie :  213. ty  
s ię c y  sz tu k  ce g ły  o c e n io n e j  na  Zł. 2,610, 
które m o żn a  og ląd ać  w  dniu licytacji  w  
m ie jsc u  sp r z e d a ż y ,  w  c za s ie  w y ż e j  o z n a 
czo n ym ,

Dnia 28 k w ie tn ia  1933 roku.
Komornik: Józef Kossek.

OBWIESZCZENIE.
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  S e k c j i  I -e j  w  

C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  ż e  o tw a r te  z o s  
ta ły  p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  po  zm arłych :

1) Anzelu Częstochowskim, w ł a ś c i 
c ie lu  n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  n ieruch. Nr. 
h ip o t  883, w  C z ę s to c h o w ie ;

2) Antonim Śiusarku, w ła ś c i c ie lu  4/56 
n ie p o d z ie l .  c z ę ś c i  n ieru c h ,  w  C z ę s to c h o 
w ie ,  oznacz ,  h ip o t  Nr. 682;

3) Tomaszu Bryńskim, w ie r z y c ie lu  
su m y  1070 rubli z  %% i kaucją 110 rubli ,  
z a b e z p ie c z ,  na  n ieruch , w  C z ę s to c h o w ie ,  
o zn a c z ,  hipot. Nr. 886;

4) Aleksandrze Ciaku, w ła śc ic ie lu  
n ie p o d z ie l .  p o ło w y  n ieru ch ,  w  C zęs to ch o  
w ie ,  oznacz,  h ipot .  Nr. 1839.

T e r m in  z a m k n ię c ia  ty c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  11 k w ie t  
n ia  1933 roku, i w  ty m  te r m in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s t a w ić  w  k an-  
ce la r j i  W yd z ia łu  H ip o te c z n e g o  S ek c j i  I-ej  
w  C z ę s t o c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  sw y c h  
p r a w  p od  skutkam i prek luzj i .  
m. C zęstoch o w a ,  dnia 26 w r z e ś n ia  1932 r.

Pisa.‘z Hipoteczny.

OBWIESZCZENIE.
„ W y d z ia ł  H i p o t e c z n y  S ek c j i  l - - e j  w  

C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  ż e  o tw arte  zos  
tały p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  po z m a r 
łych :

1) Franciszce z Zawistowskich Tom
czyk, w ła ś c ic ie lc e  n ie p o d z ie l .  p o ło w y  n ie 
ruch. w  C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z o n e j  Nr. 
hip. 2141,

2) Franciszku chtond, w ła ś c ic ie lu  n ie  
p o d z ie ln e j  p o ł o w y  n ieru ch , w  C z ę s to 
c h o w ie ,  ozn acz .  Nr. h ip. 1080.

3) Chaimie-Woifie Bemsklm, w ie r z y 
c ie lu  su m y  1000 rubli z a b e z p ie c z ,  na n ie 
ru c h o m o ś c i  w  C z ę s to c h o w ie ,  ozn acz .  Nr. 
h ip .  901.

T e r m in  za m k n ię c ia  tych  p o s tę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na  d z ień  29 m a 
ja 1933 rok u  i w  ty m  term in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  kan  
ce lar j i  W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S e k c j i  I 
w  C z ę s to c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  sw y c h  
p ra w  p od  skutkam i p rek luzj i .  
m. C z ę s to c h o w a ,  dnia 14 l i s to p a d a  1933 r- 

Pisarz Hipoteczny-
■ nteligenlna p a n ien k a ,  p< s iadająca  300 
•  z ło ty c h  o trzym a  p r a c ę  w  biurze . O f e i ty  
„ S ło w o  C z ę s to c h o w sk ie *  pod  „b y t“.

Z RADOMSKA.
Pożegnani© p starosty Wey- 

clechowskiego. Onegdsj w ścis- 
łem  stole przyjaciół i znajom ych odby
ło się  pożegnalne  przyjęcie opuszcza
jącego nasze m iasto  p. s tarosty  Karola 
W oyciechowskiego, k tóre  w  m iłym  i 
serdecznym  nastro ju  trw ało  k ilka  go
dzin.

Zjazd Związku Młodzieży 
Ludowej W niedzielę, 7 b. nr., o 
godz. 11 rano  w p ierw szym  a o 12 
w d ru g im  te rm in ie  w sali Rady Miej
skiej odbędzie się zjazd prezesów, se
k re tarzy  i delega tów  Zw iązku Mło
dzieży Ludowej pow. radom szczań
skiego.

P ro g ram  zjazdu obejm uje spraw y: 
ogólno-oświatowe, przysposobienia rol
niczego i w ychow ania  fizycznego.

Cyganie zabili kłonicami 
wieśniaka. Przez Nową W ieś  pod 
R adom skiem  przejeżdżała b an d a  cy 
ganów , przyczem  jed n a  z cyganek  
u k rad ła  ku rę  gospodarzowi Józefowi 
Kochowi, który zauw ażywszy kradzież 
pobiegł za cy g an am i i usiłow ał ode
brać kurę . W  pew nej chwili dwaj 
cygan ie  chw ycili  za kłonice i poczęli 
ok ładać n iem i Kocha. Na w szczęty  
przez Kocha krzyk  nadbiegli z pomo
cą w ieśniacy, uzbrojeni rów nież  w 
kłonice i zaatakowali cyganów. Jeden  
z n ich  W ładysław  B urjańsk i zbiegł, 
d rug iego - zaś Roberta  Głowackiego 
w łościanie  schw yta li  i usiłow ali doko 
n ać  n a  n im  sam osądu. Dopiero przy
była policja w ydosta ła  go mocno po 
tu rbow anego , z rą k  t łum u .

Koch, k tó rem u  cygan ie  zmiażdżyli 
czaszkę, zm arł  wkrótce.

Głowackiego osadzono w więzieniu 
za zb iegłym  zaś B urjańsk im  wszczęto 
pościg.

Statystyka chorób zakaź* 
nyeh i zgonów, w ub. tygodniu  
lekarz powiatowy zanotował 13 w ypad
ków n a  choroby zakaźne, w  tem  
płonicy — 6, dur brzuszny — 1, dur 
p lam is ty  — 6, z czego & w ypadków  
w  m ieście i 8 w powiecie.

Sprzedaż  wyrobów Fabryki

„ŻYRARDÓW"
i innych

na snRBCóuttn
POLECA: 

kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serw ety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego.
Sklep otwarty od  Nowe* 

go Roku

Obwieszczenie.
D o akt. JNa Km. 762 1933/3.

K om ornik  S ąd u  G r o d zk ie g o  w  R a d om 
sku r e w ir u  II \V a c ła w  W o źn ia k o w sk i  z a 
m ie s z k a ły  w  R ad om sku  p r zy  ul. P r z e d 
b orsk ie j  35 na  z a sa d z ie  art. 602 K. r .  G. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 18 maja 1933 roku, 
od god z .  10 rano n a  p o t r y c i e  n a le ż n o ś c i  
Z je d n o c z o n e g o  B anku Z ie m ia ń sk ie g o  Sp.  
Akc. o d b ę d z ie  s ię  l icy ta c ja  publiczna  ru- 
ch o m -c i ,  n a le ż ą c y c h  do W ło d z im ie r z a  
S m o le ń s k ie g o  w  je g o  lo k a lu  w  m ajątku  
W o j n o w ic e  składaj, s ię  z 300m. ż y ta  w  s ło 
m ie ,  o s z a c o w a n e g o  na  łą c z n ą  su m ę 2400 
z ło ty c h ,  k tóre  m o żn a  og ląd ać  w  dniu l icy  
tacji w  m ie jsc u  sp r z e d a ż y ,  w  cza s ie  w y 
że j  o zn a czon y m . ;

R ad om sk o , dn. 28 k w ie tn ia  1933 r.
K om ornik  W. W oźniakowski.
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Słowo sportowe.
BColarstwi©.

CZĘSTOCHOWA. W  niedzielę, 7
bm. odoędzie się otw arcie  sezonu k o 
larskiego Częst. Tow arzystw a C ykli
stów i Motocyklistów.

Zbiórka członków o godz. 8 rano 
w Al. Wolności 22. O godz. 9 ej n a 
bożeństwo w kościółku im, Marii, n a 
stępnie  wyjazd do Ostrów, gdzie po 
w spó lnym  obiedzie i fotografji rozda
n ie  nagród i zabawa taneczna.

L® tek® at le tyka .
CZĘSTOCHOWA. W ub. śrcdę od

był się s ta ran iem  miejscowego ośrod
ka  W. P. tradycyjny  bieg na przełaj, 
k tóry  zgromadził na s ta rc ie  47 zawód- 
n ików  z pośród 58 zgłoszonych. Bieg 
ukończyło 41 zawodników.

W klasyfikacji indyw idualnej p ier
wsze m iejsce zajął S tan is ław  Wiesz- 
czyk (Br.) w czasie 12 m. 21.4 sek., 
2) T adeusz - Szewczyk (Victoria), 3) 
E ag e n ju sz  Ju rk iew icz  (Br.), 4) Berek 
Zeiigm an śMakabi), 5) Tadeusz Korze* 
niow ski (Br.), 6) Bronisław Chworo- 
stow ski (Br.), 7) Ju l jan  S tęp ień  (27 
p. p.), 8) W ładysław  W ierzba (Victo
ria), 9) Marjan Hałaczkiew iez (27 pp.),
10) W ładysław  Kowalski (Victoria),
11) Stefan  L iczberski (Victoria), 12) 
Leon Przerow ski (Makabi).

W klasyfikacji drużynowej p ierw 
sze m iejsce zajęła B rygada ,  w s k ła 
dzie: Wieszczyk, Jurk iew icz, Korzenio 
wski i Chworostowski; 2 m iejsce — 
Victoria, w składzie: Szewczyk, W ie rz 
ba, Kowalski, L iczberski; 3-cie — 27 
p. p. w  składzie: S tępień, Hałaczkie- 
wicz, Orczyk i S tokow sk i.

S ta r t  i m e ta  znajdowały się na 
stadjonie B rygady. T rasa  b iegu w yno
siła 4 kim.

Organizacja  wzorowa. K ierownic
two zawodów spoczywało w rękach  
por. M. Dobrow olskiego, ko m en d an t  
Miejskiego Ośrodka Wj P. i P. W.

W A RSZA W A . Na lotnisku cywil- 
nem  w W arszaw ie  odbył się tradycyj 
n y  b ieg  naprzełaj na trasie 7 kim. 
W  biegu ty m  tym  wzięła udział re 
kordow a liczba zawodników, m ia 
now icie zgłosiło się 660, a zjawiło się 
na  starc ie  610.

W ynik  biegu: 1) Kusociński (W a r 
szaw ianka) czas 23:51:6, 2 )F ja łk a (C ra  
covia) 24:39,4, 3) Robińsk» ( W arta— Po 
znań), 4) Półtorak, 5) S trzałkow ski;  
6) Łukaszew icz (wszyscy trzej z J a -  
gieionji) .

Pitka nożni.
T abelka  rozgryw ek  grupy zachodniej:

Nazwa klubu Gier. Pkt. | Stos. br.

Rufeh 4 0 i i : 3
W arta 4 5 5:3
W isła 3 4 6:2
Cracovia 2 3 4:1
Garbarnia 3 2 3:7
Podgórze 4 0 1:14
T ab e lk a  ro z g ry w e k  g rup y  w scho dn ie j :
Pogoń 2 4 5:2
L egia 2 4 6:3
Ł. K. S. 2 3 1:0
22 p. p. 3 2 6:8
W arszaw ianka 3 1 1:4
Czarni 2 0 1:3

Z K R A J U.
=  NAPAD BANDYTÓW NA PLEBAN 

JĘ W MYSZKOWIE, w uo. pomedzia- 
łek, oKoło godziny 20, dw uch zam as
kowanych bandytów  w targnęło  na 
plebanję w Myszkowie. B andyci do 
s tali  się na plebanję przea kuchnię. 
Jeden  z nich s taną ł  przy drzwiach, a 
drugi poszedł do pokoju, w k tó rym  
byli: ks. proboszcz Jan  Kałuża, ks. 
w ikary  S tan is ław  Paras  i p. Kabdziń 
ski. Od obecnych bandy ta  zażądał 
w y d an ia  pieniędzy, k ieru jąc  rewolwer 
w stronę ks proboszcza, k tóry  ośw iad 
czył, że rpa około 20 zł. p ien iędzy  w 
kancelarii.

R abuś  po spraw dzeniu , że istotnie 
więcej pieniędzy niem a, oświadczył 
wspania łom yślnie , że to nie p ieniądze 
i 20 zł. nie zabrał.

W m iędzyczasie  s łużąća  probosz
cza sko rzysta ła  z n ieuw ag i dyżu ru ją 
cego bandyty  i w ybieg ła  na podw ór
ko. Bandyci s tropieni tern zbiegli, nic 
nie zabierając.

=  ROZMOWY 0  DOLARZE PCHNĘŁY 
GO DO SAMOBÓJSTWA. W p o c i ą g u ,  
zdążającym  z Sam bora  do Lw owa 
rozegra ła  się w strząsająca  scena. W 
jed n y m  z przedziałów trzociej klasy 
prowadzili pasażerowie rozmowę na 
tem a t  spadku  dolara, której przysłu  
c h i s i ę  w m ilczeniu  jak iś  starszy 
w ieśniak, przyczem pod w pływ em  s ły 
szanych słów nieznajom y zaczął zd ra 
dzać silne zdenerwow anie.

W pew nym  m om encie , gdy w szy
scy, zwróciwszy na niego uw agę,  u 
milkli, zerwał się nagle, podbiegł do

drzwi i otworzywszy je  gw ałtow nie , 
w yskoczył z pędzącego pociągu, zb l i
żającego się do stacji  Lublin.

Pociąg  za trzym ano. D espe ra ta  z n a 
leziono żywego, ale z po łam anem i r ę 
k am i i nogam i na  nasypie kolejowym . 
Okazał się n im  D ym itr  M asny, ze 
Starzawy. Nieszczęśliwy po 17 le tn im  
pobycie w A m eryce  wrócił do kraju, 
zaoszczędziwszy ciężką pracą około 
6.000 dolarów7. Dowiedziawszy się o 
sp ad k u  dolara, w yjechał do Lwowa, 
by poradzić się co robić. Pod w p ły 
w em  słów towarzyszy podróży w padł 
w rozpacz i usiłow ał popełnić  sam o
bójstwo. W  ciężkim  stan ie  odwieziono 
go do szpitala  we Lwowie.

=  SZALONY CZYN FURIATA Mie
szkaniec wsi Tom aszów ka (W ileńskie) 
niejaki Kułaś, dostał nag le  a ta k u  os
trej furji. Szaleniec podpalił swój dom, 
który spłonął doszczętnie, a następn ie  
popełnił sam obójstw o. W  płom ieniach 
śm ierć  poniosła, żona Kulasia, która, 
będąc obłożnie chora, dłuższy czas nie 
opuszczała łóżka

== OFERTY MATRYMONIALNE DO 
WIĘZIENIA DLA KSIĘŻNICZKI - ZABÓJ 
CZYNI, Ks. W oroniecka, p rzebywająca 
w więzieniu  w W arszawie, o trzym ała 
obecnie, za pośredn ic tw em  zarządu 
więzienia, k ilka  listów, zawierających 
propozycje matrymoDjaloe. 0  rękę za
bójczym Brunona Boya ubiega się pe
wien obyw ate l z iem ski z pod P ozna
nia. W liście, sk ierow anym  do ks. 
W oronieckiej, pisze, że n ie  m oże do
czekać się chwili je j zw olnienia i że 
ty lko  z n ią  będzie m ógł zaznać p ra w 
dziwego szczęścia.

„Kobieta, k tóra  po traf iła  w chwili 
kry tycznej,  zdobyć się na krok decy
dujący, jes t  kobietą ,  go d n ą  n a jw ięk 
szego sza cu n k u ”. W  końcu  pisze, że 
jeg o  m ają tek ,  pałac i życie należą do 
ks. W oronieckiej.

J ed e n  z k o n k u ren tó w  nad sy ła  list 
z W łoch, co k ilka  ty godn i  zjaw ia się 
do więzienia jak iś  em ery tow any  urzęd 
nik, s tarszy  jegom ość, k tó ry  również 
m a  nadzieję, że jego  oferta  m ałżeńska  
będzie przyjęta. Ks Zyta W broniecka 
po opuszczeniu m urów  więzienia  przy 
ulicy Dzielnej nie będzie w ięc m ia ła  
k łopo tu  ze znalezieniem męża.

U s s ł p i p i f  d i i i  przaz M t ?
W A R S Z A W A  6 m aja

łt.4G C odz P rzeg lą d  P ra sy  P o lsk ie j łt.5G 
Kom . m eteo r . Gł. W o jsk . S t. M eteor , d la  
kom un, lo tn ic z e j . 11.57 S y g n a ł czasu . i2.05 
P rogram  na  dz. b ież . 12.10 P ły ty  gram of. 
13.10 Kom . P. I. M. 13,15 P o ra n ek  szk o ln y  
z e  L w o w a , 15.10 Kom . P a ń stw  Inst. Ek
sport. 15.15 Kom. gosp . 15.25 W iad . w oj
sk o w e  i s tr z e le c k ie . 15.j5 S łu ch o w isk o  dla  
d z iec i z e  L w o w a . 16 00 P ły ty  g ra m o fo n o 
w e . 16.40 „ B ro n isła w  P iłsu d sk i na S ach a li 
n ie  w  Japonji" , w y g i. p. W . M alinow ski.
17.00 P ły ty  gram of. 17.35 W ia d o m  b ie ż ą c e  
17.40 O dczyt. 17.55 P rogram  n a dz. nast.
18.00 Tr. N a b o ż e ń stw a  M ajow ego  z  K apli
cy  Matki B o sk ie j na J a sn ej G órze . 19.00 
R o zm a ito śc i. 19.20 B ież . w iad . ro ln ., w y g ł.  
p. J. P ła tek . 19.30 „Na w id n o k r ę g u 11. 19 45 
P ras. D z. R adj. 20.00 M uzyka lek k a , w yk . 
ork. P.R. p od  d yr . S t. N aw rota . 20 55 W ia  
dom . sp o rt. 11.00 D od . do do P ras. D z ień .  
Radj. 22.05 K on cert C h op in ow sk i w  w yk . 
J. S u r c z y ń sk ie g o . 22.40 F e lje to n  p t. W io s  
na w  P o lsc e , w y g ł. p. Fr. S zym an ów n a:  
22.35 K om . m eteo r . Gł. W ojsk . S t. M eteor, 
ala kom . iotn . i kom . p o lic y jn y  23.00 M u
zyk a  tan. z d a n c in g u  „B odega" .

„?bnoc miwie-°MLiyr
C zęstochow a, II A le ja 2 3  (w podw órzu) 

R adom sko ul C z ę s to c h o w s k a  9,
(w  p od w órzu ).

P is z e  p ro śb y , sk arg i, p o d a n ia , a p e la c je ’ 
r ek u rsy , o p o z y c je  do w s z e lk ic h  w ła d z  i 
u r z ę d ó w . — S p o r z ą d z a  tan io  u m ow y , 
kon trak ty  k u p n a -sp r z e d a ż y , d z ierża w y . 
P rzep ro w a d za  w in d y k a c je  w sz e ik ic h  na
le ż n o ś c i  od d łu żn ik ó w . P r z e p isu je  na  
m a szy n ie .— Dział kupna sprzedaży: P r z y j
m u je  i z a ła tw ia  w s z e lk ie  z le c e n ia  w  
k u p n ie , sp r z e d a ż y  i d z ie r ż a w a c h . — 
Dział „detektywów prywatnych": U d z ie la  
s z c z e g ó ło w y c h  in fo rm a cy j o k ażd ej o- 
so b ie  w  kraju. Bezwzględna tajemnica po 

wierzonych spraw.
Uwaga: W  R ad om sk u  b iu ro  is tn ie je  

od k ilku  la t i p o sia d a  ty s ią c e  p od zięk o  
w ań  za  d o b rze  p r z e p r o w a d z o n e  w z g lę  
d n ie  p o k ie r o w a n e  sp raw y.

ZĘBY, koron y , m ostk i, — w p raw ia  
L E K A R Z • D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać sie  pacjentów

(D z. U st. Nr. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od autora Le
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA
w!. MARIAN Ż U K O WS K I  

C zęstochow a, A lsja Nr. 21, te ł .  448,
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

p ism  k ra jow ych  i za g ra n icz n y c h .  
PO LECA: D zien n ik i i cza so p ism a  kra

jo w e  i za g ra n iczn e .  
SP R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , pa
p iero sy , oraz  zn aczk i s te m p lo w e , p o c z 

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Wszystkie sk le p y  „Jedn ości"  z n ó w  sku  
pują b u te lk i od w ód k i i octu  i p łacą  

n a jw y ż sz e  c e n y . 3

CzytajGie „ S ł o w s  C z p i f i g h i n M e " .

TH S M  JESZCZE KIE M I M .
Po wyroku na Gorgonową.

Obecnie prasa w szystk ich  odłamów 
zastanaw ia się nad m otyw am i sk iero 
w ania  do kasacji  w yroku  k rakow sk ie 
go na  Gorgonową. Nie chodzi tu  by
najm niej o ponow ną analizę życia w e 
w nętrznego  tej kobiety, ani o „ u m ę 
czoną kobiecość” jak  chcą inni. S p o 
łeczeństw o skłonne było przyjąć za
równo w yrok skazu jący  jak i u n ie 
w inn ia jący  Gorgonową, ale tylko pod 
w a ru n k iem  że wina czy bezw ina bę
dzie udowodnioną, a nie będzie jeno 
dziełem przypadku, czy dziełem in 
tu ic j i  sędziów.

Umyślnie i w s ta n ie  w zruszenia .
Zgodzić się trzeba, i to dla p ra w 

n ika  w ystarcza  jako m otyw do kasacji, 
że p y tan ia  sform ułow ane były w adli
wie, zwłaszcza osta tn ie  py tanie zadane 
sędziom  przysięgłym  było n ies łycha
ną om yłką. N ik t bowiem  nie może 
być skazanym  za um yślne  zabójstwo, 
skoro sąd  o tem  się nie w ypowiedział 
a naw e t  zaprzeczył tej tezie w py tan iu  
trzeciem . Sam  fa k t  ten  w ystarcza  dla 
autom atycznej kasacji,  (patrz w czo
ra jsze „Słowo"), a n aw e t  upow ażnia 
do żądan ia  u k aran ia  w innych , którzy 
przez n iedosta teczną znajomość praw 
narażają  państw o na w ielk ie  koszta.

Fenomen.
Istn ie ją  jednak  poza powyższym  i 

inne  względy p rzem aw iające za kasac 
j ą  w yroku na Gorgonową: nieprakty- 
k o w au y  kom prom is m iędzy ław ą p rz y 

s ięgłych a przewodniczącym  trybunału . 
K om prom is ten  s ta ł  się g łośnym  dzię
ki enuncjacji  przewodniczącego ław y 
przysięgłych p. Krowickiego. Jed n o - 
m y ś ln a  odpowiedź 12 ludzi na 6 w aż
k ich  i wadliw ie s form ułow anych  py 
t a ń — to zjawisko nadzwyczaj rzadkie 
w sąd ach  przysięgłych, zw łaszcza w 
procesie poszlakowym  i t a k  wielce 
zaw iłym  jak  proces Gorgonowej. To 
stanowczo fenom en.

Zwierzchnik  ław y przysięgłych 
w yjaśnił,  że „przysięgli, nie chcąc do
puścić do ew entualnego  surowego w y 
m iaru  kary, zawarli uk ład , na p o d s ta 
wie którego za dopuszczenie dodatko 
wego py tan ia  o zabójstwie w stanie 
wzruszenia, k tó ry  przew iduje  tylko 
karę od 6 m iesięcy do 10 lat, zobo
wiązali się za to  g łosować jednog łoś
n ie"  .

P raw da, że przysięgli powołują się 
na  swój hum an ita ryzm , k tó ry  nakazał 
im  kom prom is jako ś rodek  na z łago
dzenie kary  oskarżonej. Ale d la  o sk a r
żonej, k tó rą  uporczywie twierdzi, że 
je s t  niewinną,* lepiej byłoby, gdyby 
została skazaną  n aw et surowo, lecz 
tylko większością głosów potęp ia ją
cych, aniżeli n a  karę  łagodną, lecz 
w szystk iem i glosam i potępiającemi. 
Trudno zaprzeczyć, że w yrok  k ra k o w 
ski zlekceważył zasady sądów  przy
sięg łych , gdyż sędziowie przysięgli  
zwoływ ani są nie poto, by zawierali 
ugody z sędziam i zawodowymi. Wsze!

kie targ i  w tak ich  razach są  n iedo
zwolone.

Jeszcze  gorzej.
O przeniesieniu procesu na teren  

k rakow sk i zdecydował h isteryczny n a 
strój psychozy Lwow a. Przyczyniła  się 
do tego nastro ju  ag itac ja  prasy, n ie .  
p rzebiera jąca w środkach. Nie lepiej 
było i w Krakowie, o ile nie gorzej. 
J ed e n  z poczytnych dzienników k ra 
kow skich  podjął g w a łto w n ą  k am p an ją  
prasow ą za skazan iem  Gorgonowej. 
D z ienn ik  ten  nie ograniczył się do 
rozmiarów w łasnych  i w ydaw ał co
dziennie doda tek  nadzw yczajny , p o 
święcony niezdrowej agitacji,  u ra b ia 
jący opinję o winie Gorgonowej. P r a 
sa  w arszaw ska u trzym yw ała  się po 
czątkowo na poziomie bezstronności i 
dopiero sprow okow ana s tronniczością  
tego  dz ienn ika  krakow skiego , w y p o 
wiedziała się przeciwko niezdrowej 
sensacji,  O „bezstronności” tego 
dziennika krakow skiego  dowodzi, że 
podsunął on w ładzom  jako koniecz
ność aresztow anie  dw u sp raw o zd aw 
ców sądow ych w arszaw skie j  prasy  
n iezależnej,

P o s tu la t  Sądu  N i j  wyższego, by p ro 
ces odbył się w spokojnej atm osferze 
nie został urzeczywistniony.

Plotki, plotki.
Na tem a t  tego dziennika w zw iąz

k u  z procesem  Gorgonowej k u rsu ją  
po Krakowie plotki uporczyw e:

Mówi się, że prezes T rybuna łu  jes t  
w ielo le tn im  w spółpracow nik iem  tego 
dziennika, pisuje dlań recenzje m uzycz
ne i redagu ie  dodatek  pravyniezo-są-

dowy za co pobiera w ysoką  pensję...
... że prokurator,  k tóry  oskarżał 

Gorgonową, je s t  szw agrem  jednego z 
g łośnych  redaktorów  tego  pisma.

... że przewodniczący ław y p rzy
s ięgłych w idyw any  był s ta le  w loka 
lach publicznych  podczas trw an ia  pro
cesu z g łów nym  rep o r te rem  tego 
dziennika, ag i tu jąceg o  za skazaniem  
G orgonow ej,’ „K orjer P o ranny"  tak  
pisze na  te a  tem a t:

„Bytoby w ie lk im  po liczk iem , w y 
m ierzonym  szacunkow i dla sędziów 
przysięg łych  i d la  sądu  wogóle, g d y 
by to n iep raw dopodob ieńs tw o  stało 
się  ciałem. Bo n ie  m ożna sobie w y 
staw ić , żeby zw ierzchn ik  ław y przy
sięgłych, w ybrany  przez sw oich  chw i
low ych  — ta  chw ila  t rw a ła  półtora, 
m ies iąca  — kolegów , na  przedstawi 
cięła i w yrazic ie la  ich  zbiorowego s u 
m i e n i a — żeby te n  szef ław y ta k  d a 
lece zapom niał o świętości swojego 
obow iązku, iż eśm ieli ł  się rzucić  w 
t łu m  bruljony nam ysłów  i per trak ta -  
cyj członków ław y, k tórzy  zdała od 
zgiełku, za szczelnie zamkniętemu 
drzw iam i, w inn i byli w ydobyć z sie* 
bie całą sw ą  um ie ję tność  rozumienia 
i całą ludzką, a sędz iow ską  głębo 
kość odczuw ania . Nie m ożna tem u 
uwierzyć.,.®

I dodaje:
Ale, jeśli na iw ność  nasza  otrzyma 

c i ę g i — to w ów czas  pos tępow an ie  p. 
K row ickiego — i niety lko jego sam e 
go, jes t  sk an d a lem  n a  całą Polskę. I 
n ie  m a  dosyć m ocnych  słów  dla jego 
p o tęp ien ia .  Znalazłyby się, może, i 
zasłużone, w kodeksie  karnym ...

■SIMY OGŁOSZEŃ: P r » 4  tek stem  48 gr. z* w i t r u  mm., n W i i t ,  w te k io te  i n  tek sto m  30 gr., — ta b e la ry czn o  JO proc. 
ssesm t i i  g r  za w yraz. Najnuatojsze 1 *1. — 8«*robóUki ! p aezsk n jąay  p ra sy  k orzysta ją  z SO proc. a lg i przy  za m ieszcza n ia  agios*•£

  i stew, kwlitarsi»o-g<wl*tewyeh ®*nieszczane są be-Tpfsńw’®

fe e S e j , z a g ra n icz n e  100 proc. D robne og l«- 
ttreb sy ck . — W sz e lk ie  kom unikaty zrze szo d

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y ;  Józof Wolnieki
D ick .  m ,  Bwięcki, al, f a j ś w .  Msiji P anny  , 53 Tel. mc> I 7 -s t

W ydawca: „PRASA** Sp. z o. e.


